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K rystyna  Heska-K waśniew icz

"Jeden  tru d n y  żywot"

P ro fe s o r  A ndrzej B rożek , pracow nik  naukowy U n iw ersy te tu  J a g ie -  

. Z iem skiego , w ydał m łodz ieńczą  k o respondenc ję  swego s t r y j a  Ludwika 

B rożka. J e s t  t o  cenna i  p a s jo n u ją c a  l e k t u r a .  L is ty  pochodzą z l a t  

1924-1930, a w ięc o k re s u , w którym  L. B rożek kończy ł szk o łę  ś r e d n ią  

i  podejm ował ważne d e c y z je  d o ty czą ce  k s z t a ł t u  jeg o  p r z y s z ło ś c i .  

Znajdziem y w ty c h  l i s t a c h  t e  cechy  osobow ości "C ie szy ń sk ieg o  E s t r e i ­

c h e ra " , k tó r e  b y ły  ta k  c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  n ie g o  i  w późniejszym  

w ieku a le  s ta n o w iły  t e ż  zapow iedzi te g o  czym mógłby s i ę  s t a ć ,  gdyby 

w arunki ż y c ia  p o z w o liły  mu na p e łn y  i  ha rm on ijny  rozw ó j.

Zdum ienie b u d z i f a k t ,  j a k  t r u d n e  b y ło  ż y c ie  te g o  cz ło w ie k a , ja k  

w ie lk ą  c i e r p i a ł  b ie d ę .  U kończenie szk o ły  ś r e d n ie j ,  a n a s tę p n ie  

"D w uletn iego Państwowego Pedagogium "■w Krakowie zaw d z ięcza ł w c a ło ś c i  

pomocy f in an so w e j swego s ta rszeg o r b r a t a  -  K a ro la . L is ty  do n ieg o  

p rzesycone  są  uczuciem  w d z ięczn o śc i i  m i ło ś c i  b r a t e r s k i e j .

K orespondencja  p o s ia d a  dwa n u r ty  tem atyczne : o s o b is ty  i  h i s to -  

ryczno-obyczajow y . Widzimy w ięc Ludwika B rożka kończącego c ie sz y ń ­

s k ie  Gimnazjum im . O ssuchow skiego, sro d ze  gnębionego p rz e z  m atem atykę; 

m łodzieńca bo ry k a jąceg o  s i ę  z k łopo tam i finansow ym i /k a ż d a  p a ra  bu­

tów  i  czapka s taw a ła  s i ę  poważnym problem em /, w końcu młodego c z ło ­

w ieka poszuku jącego  z niemałym trudem  swego życiowego p o w o łan ia . 

E p is to lo g r a f ia  t a  stanow i w ięc bardzo  cenny dokument p sy ch o lo g iczn y  

ro z w o ju - lu d z k ie j osobow ości. Obserwujemy k ry s ta liz o w a n ie  s i ę  z a in te ­

resow ań, poglądów , zmaganie z w łasną s ła b o ś c ią .  Trudne w arunki f in a n ­

sowe i  s ie ro c tw o  p o g łę b ia ły  u w rażliw ego i  n ie śm ia łeg o  ch ło p ca  kom­

p le k s y  i  u ra z y . Nąde w szystko jednak  c ią ż y ła  mu sam otność i  sam otn i-
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kiem z o s t a ł  aż  do łtońca ż y c ia .  Varto może p rzy to czy ć  k i lk a  sform u­

łow ali, k tó ry c h  używ ał do aamo o k re ś le n ia :  "bez w o li f a n t a s ta  i  r o -  1 

mantyk" / s .  7 5 / ,  " p ro s ta c z e k " , "sm ętny", "sm utny". P i s a ł  / . . .  po co 

t u  chodzić  do sz k o ły . P ie n ię d z y  n ie  ma, z d o ln o ś c i nadzw yczajnych 

a n i zw yczajnych t e ż  n i e ,  a co za poprzedn im i rzeczam i id z ie  ch ęc i 1 

te ż  n ie "  / s .  1 8 / .  P rzede  w szystkim  jed n ak  -  t a k  s ię  w ydaje -  n ie  było 

zgody na s i e b i e .

K siążka  opracow ana p rz e z  A n d rze ja  B rożka w ypełn ia  w sz y s tk ie  lu ­

k i  i s t n i e j ą c e  w b i o g r a f i i  a u to ra  "Z moich wspomnień o Z a ran iu  Ś lą ­

skim " ,  l ik w id u je  nagrom adzone dw uznaczności wokół sprawy w y k sz ta ł­

c e n ia  i  p o rz u c e n ia  stu d ió w  te o lo g ic z n y c h . N ie ma w tym n ic  skanda­

lic z n e g o  a n i  sen sacy jn eg o . J e s t  ty lk o  uczc iw a , lu d zk a  zm iana d e c y ­

z j i  c z ło w ie k a , k tó ry  s tw i e r d z i ł ,  że n ie  p o s ia d a  pow ołan ia  a n i odpo­

w ie d n ie j znajom ości ł a c in y .

Z l i s t ó w  ludw ika B rożka b i j e  w ie lk ie  um iłow anie Ś lą sk a  i  jego  

spraw . P o ja w ia ją  s i ę  w n ic h  tacy" d z ia ła c z e ,  ja k :  k s .  J a n  L ondzin , 

Paweł B ocek, E rn e s t  F ra n ik , p i s a r z e :  Z o f ia  K ossak, J a n  K ub isz , Gu­

staw  M orcinek i  i n n i .  Sporo t u  w iadom ości o in ic ja ty w a c h  re g io n a l­

nych: o "Z n iczu " , "M acierzy  Ś lą s k ie j "  i  o "Z a ran iu  Ś lą sk im " .

Z tym i w szystk im i sprawami c h c ia ł  z łą c z y ć  L . Brożek sw oje ż y c ie  

i  d z ia ła ln o ś ć  w c a ło ś c i :  "G dzieś oko ło  2 1 . X II  /1928-КНК/ opuszczam 

na d n i k i lk a  Kraków, by  w izytow ać mój kochany Ś l ą s k . / . . . /  Z a in te re ­

sow ania moje względem w szy stk ieg o  co ś l ą s k i e  p c h a ją  mnie na. co raz  

to  r e a l n i e j s z e  t o r y .  Marzeniem moim j e s t  otrzym ać po ukończen iu  

posadę , g d z ie ś  na. Ś lą s k u , m ożliw ie C ieszyńskim  i  pracow ać obok szko­

ł y  "na. n iw ie  p o l s k ie j  Ś lą sk a "  w z a k r e s ie  w y b itn ie  reg ionalnym "

/ s .  l o i / .  T ak ich  wyznań j e s t  w ię c e j .  W p a rz e  z m iłow an iem  Ś ląska  

id z ie  d ruga  fa s c y n a c ja : k s ią ż k a . N ie m ający .co je ś ć  i  w co s ię  ubrać 

s tu d e n t kupuje  zach ła .nn ie  k s ią ż k i  i  n ie  j e s t  w s ta n ie  opanować t e j
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n a m ię tn o ś c i. Gromadzi w szy s tk ie  p o ja w ia ją c e  s i ę  s i l e s i a k i .  Tłumacząc 

b r a tu  p rzyczyny  k ie p sk ie g o  s ta n u  swych finansów  w yznał: "Czy to  ja ­

kaś w ycieczka w g ó ry , czy  r e p a r a tu r a  b u ta /  n p . zd a łb y  s i ę  do n a p ra ­

wy i  z e g a re k / ,  c z y  z e s z y t na p is a n ie  zadań do popraw ki, czy  ja k ie ś  

g a z e c isk o , lu b  k s ią ż k a , -  w szystko to  w yciąga g ro sz  z k ie s z e n i ,  a te  

o s t a tn i e  rz e c z y , t z n .  k s i ą ż k i ,  w ty c h  s i ę  fo rm a ln ie  kocham i  o g ra ­

n ic z ę  s i ę  do różnych  "zdziorbów " á k s ią ż k ę  k u p ię . To te ż  j e s t  powo­

dem, że w p ie n ią d z e  n ie  opływam" / s .  2 7 / .  Te dwa um iłow ania Ś lą sk  

i  k s ią ż k i  w sposób i s to t n y  o k r e ś l i ł y  p o s ta ć  Ludwika B rożka.

Z dz iw ien ie  może budz ić  f a k t ,  że ta k  ź l e  c z u ł s ię  on w K rakowie. 

N ie odczuw ał uroków te g o  m ia s ta ,  n ie  poryw ał go- w ir  ży c ia  s tu d e n c k ie ­

go a n i n ie  w ykorzystyw ał in te le k tu a ln y c h  i  k u l tu ra ln y c h  m ożliw ości 

teg o  m ia s ta .  Kraków po jaw ia  s i ę  w pew nej o p o z y c ji do C ieszy n a .

Ś lą sk  je s t '" k o c h a n y "  a Kraków "zasm olony". U czucie  za sk o czen ia  p o tę ­

g u je  s i ę ,  gdy porównać n p . " L is ty  J u l ia n a  P rz y b o s ia  do ro d z in y  1921-ft
1931". Kraków 1974, p is a n e  w la t a c h  n ie  w ie le  w cześn ie jszy ch . I l e ż  

tam j e s t  d io n i z y j s k ie j  r a d o ś c i ,  u p a ja n ia  s ię  Krakowem i  tym w szy st­

kim, co w n im -s ię  d z ia ło  -  n ie  odnajdziem y n ic  z teg o  w "M łodzień­

c z e j k o re sp o n d e n c ji Ludwika B rożka". Przyczynę t a k i e j  s y tu a c j i  można 

upatryw ać w autentycznym  u b ó s tw ie , co /p o św ia d c z a łb y  t a k i  fragm en t 

l i s t u " .  "Włóczyć s i ę  n ie  w łóczę , bo n a  to  tr z e b a  czasu  a p rzed e  wszy­

stkim  p ie n ię d z y ,!  a jedynym luksusem  to  p rz e d s ta w ie n ie  "Róży" S t .  

Ż erom skiego, n a  którym byłem" / s .  7 7 / .  J e s t  z r e s z tą  chyba jedyna 

wzmiankas o te g o  ty p u  im p re z ie . Ten c y ta t  w y jaśn ia  w ie le  a le  n ie  

w szystko . P o ja w ia ją  s i ę  i  t a k i e  o k re ś le n ia ,  że Kraków j e s t  "nudnawy" 

s .  9 1 /, p oby t w nim "w y b itn ie  p ro za iczn y "  / s .  9 6 / ,  " ż y c ie  c ię ż k ie "

/ s .  9 7 /,1 Sporo mówią t a k i e  w yznania , ja k  p o n iż s z e : " . . .  j e s t  w ie le  

innych  rz e c z y , k tó r e  w ypychają mię s tą d .  Ś rodow isko, w jak im  s ię  

obracam n ie  odpowiada mi», n ie  nakryw a s ię  z u p e łn ie  z moim wyrozumo-
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wanym światem" / s .  9 3 / .  Było to  w ięc ja k ie ś  w ie lk ie  wyobcowanie, 

k tó reg o  p rz e c ie ż  n ie  doznaw ali in n i  C ie sz y n ia c y , ta k  l i c z n i e  sp ie ­

szący  s ię  na s tu d ia  do Krakowa.

Poza omówionymi problemami znajdz iem y w k s ią ż c e  je s z c z e  '.rie le  

in te re s u ją c y c h  epizodów , ja k  p o c z ą tk i  k a r ie r y  p i s a r s k i e j  B rożka, 

k o n ta k ty  z Gustawem M orcinkiem , w akacje spędzone u Kossaków w Gór­

kach w ie lk ic h  i  p o g łę b ia ją c a  s i ę  znajom ość z p is a r k ą .  Każdy badacz 

p r z e s z ło ś c i  i  k u l tu ry  Ś lą sk a  o d n a jd z ie  w "M łodzieńczej koresponden­

c j i  Ludwika B rożka do b ra ta "  coś in te r e s u ją c e g o .  Dodatkową z a le tą  

k s ią ż k i  j e s t  n iezw yk le  s ta ra n n y  a p a ra t  e d y to r s k i  i  in te r e s u ją c o  

n a p isa n a  przedmowa.

A na m a rg in e s ie  t e j  k s ią ż k i  nasuwa s ię  je s z c z e  jed n a  uwaga: 

żyjem y w epoce z a n ik a n ia  s z tu k i  e p i s to lo g r a f i c z n e j  pewnie d la  na­

stępnych  poko leń  l i s t  b ę d z ie  ju ż  martwym ga tu n k iem .D la teg o  n a le ż y  

wydawać k o re sp o n d en c je , ra tu je m y  w te n  sposób o s ta tn ie 'ś w ia d e c tw a  

czasu  w którym s ta n o w iły  one żywą formę porozum ien ia  m iędzy ludźm i.

W yjeżdżając ju ż  na  zawsze z Krakowa p i s a ł  Ludwik Brożek do b ra ­

t a  K aro la : "Czas spędzony w Krakowie dob rze  mi z r o b i ł .  C zuję to  d z iś . 

Jes tem  członkiem  g ru p y , uczuciow o ze  sobą z e s p o lo n e j .  Z dziw ien ie  

mnie o g a rn ia ,  że ju ż  do Krakowa n ie  p o ja d ę . Czas u c ie k ł ,  ja k  ja sn y  

g w in t, o b ecn ie  z a ś  s t o j ę  u  bram d n i ,  k tó ry c h  n ie  znam . . .  A urozmai­

c e n ie  i  ro b o ta  s o l id n a  / t o  p rzed e  w szystk im / w ie le  z ro b i . . .

T rzeba kończyć" / s .  1 1 3 /. W ty c h  słow ach j e s t  c a ły  Ludwik B rożek -  

w dzięczn i je s te śm y  wydawcy, że d z ię k i  opub likow aniu  ty c h  l i s tó w  co­

f n ą ł  na chw ilę  c z a s ,  że znów "p o w ró c ił"  do n a s  na k i lk a  ch w il "n ie ­

zapomniany Ludw iczek".

Między Cieszynem a Krakowem. M łodzieńcza k o resp o n d en c ja  Ludwika

Brożka, do b ra t- , 1924-1930. P rzygo tow ał do d ru k u  i  wstępem o p a trz y ł 
A ndrzej B rożek . I n s t y t u t  Ś lą s k i  w Opolu 1973, s .  115, cena z ł .  Зо.


